POCHÓD   

Idą miarowo, postukują buty 

I krzyk straszny ulicami leci, 

co krew w żyłach mrozi.

Na czele tłumu nowi „ bohaterzy „ 

co się nie boją, 

bo im nic nie grozi!

A ja samotny stoję na uboczu 

I myślę sobie patrząc na ulice

Gdzie żeście byli moi bohaterzy?

gdy honor znaczył kule w potylice.

Wasi ojcowie zbrojni w automaty 

I krwawą rękę sowieckiego brata

tych, co stanęli w obronie Wolności, wlekli do kata!

Kto dziś pamięta Wronek kazamaty?

I but klawisza, co uczył pokory?

Łzy bezsilności, co wsiąkały w beton 

I cień karceru, co wisiał jak zmory.

Ilu nas jeszcze takich pozostało?

Z rentą, za którą psa utrzymać trudno!

Więc maszerujcie ciszej „ towarzysze „  

Nad naszą biedą i poległych trumną!!!!

